
Przegląd krytyczny literatury.
O c e n y , p rz y ję te  p rz e z  K o m isy ę  k w a l if ik a c y jn ą  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T . S. L .*)

Powieści historyczne.

N ie w o la  tatarska. Przez H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .  Warszawa,
1907. Skład g łów ny: G ebethner  i Wolff. S tronic 53, w 8-ce, 
Cena 20 hal.
U tw ór osnuty na tle walk z pogaństw em  w XVII w. l em at bardzo  zaj­

m ujący, opow iedziany niezwykle żywo, barw nie i zrozum iale. Niezwykły hart 
i m oc duszy bohatera  — budzą w czytelniku najszlachetniejsze uczucia o b o ­
wiązków względem  ojczyzny, zachęcają do naśladow nictw a. S trona zew nętrzna 
nader staranna.

bardzo  polecone f t ll.  i\l.). A dam  Kropatsch  (K. Ak. Kr.).

Za w olność i ojczyznę (z powieści S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o  
„Popioły") W ars/awa, 1907. Nakładem G ebethnera  i Wolrfa. 
Stronic '204, w 8-ce. Cena 1 kor. 30 hal.
Sam au to r „Popiołów " pozwolił swe znam ienite  dzieło wyłuskać z wielu 

piękności, by uprzystępnić w ten sposób jego treść szerokiem u ogółow i m ło­
dzieży. Powstała, czy raczej pozostała stąd książka, m im o tej wiwisekcyi, zajm u­
jąca a zalety piorą Stefana Żerom skiego nadają jej jeszcze tyle wartości, że m u ­
sim y ją zaliczyć do  celniejszych u tw orów  dla m łodzieży. O zdob iona  jest stylo- 
wemi rycinam i.

Polecone. (IvSw l.). WMa ‘tabaczyńska  (K. Sł.).

P*oti W ie lk i. Przez D y m i t r a  M e  r e ż k o w s  k i e g o ,  przekład 
W. G  o s t o m s k i e g  o. Kraków, 1908. N akładem  G ebethnera  
i Spółki.

*) Oceny poszczególnych Komisyi oceniających, w skróceniu znaczone są literami, umie- 
szczonemi obok nazwiska referenta. I tak : oceny Komisyi Koła im. Adama Asnyka w Krakowie — 
(K. Asn.) -  Komisyi Koła im. j .  Słowackiego w Krakowie -  (K. Sł.) -  Komisyi nauczycieli ludo­
wych -  (K. N. L.) -  Koła Akademickiego w Krakowie -  (K Ak. Kr.) -  Komisyi Kół lwowskich — 
{K.  Lw.). —
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je s t to pow ieść historyczna, której osią stosunek cara F io tra  do  syna 
A leksego. O braz barbarzyńskiej Rosyi owych czasów, gdy dzikość jej na gwatt 
pokostem  zachodniej cywilizaeyi pow lekano, skreślony wym ownie. Psychologia 
głów nej postaci, cara Piotra, oddaje trafn ie w ahanie się duszy prostej, nie-złej 
lecz pół-dzikiej. O rozy  obrazu dopełn ia ją  epizody z dziejów  prześladowania, 
sekty raskolników .

Styl dobry , literacki. Przekład popraw ny.

Polecone (M. II.). M arya Bandrowska  (K. Asm).

K ról Szpiegów  (powieść). Napisał E. Cli. A. Lwów, 1909. W a r ­
szawa. Skład g łów ny : Maniszewski i Meinhart, W en d e  i S-ka. 
Stronic 302, w 8-ce.
Kto ją  ma czytać tę powieść na 302 stron icach?  Czytelnika in te ligen tnego , 

wykształconego, nie zajm ą sztuki i sztuczki „K róla szp teg ó w "; dla um ysłu m ało  
kultu ralnego  n ieprzystępne są czasy, oryentow anie się w historycznym  podkła­
dzie, jak i w tysiącu in tryg , zagm atw ań, powikłań — zdaje się, że Sztrlocl 
H olm es p o prostu  stworzył szkołę, a lbo  też znęcił kolosalnym  pokupem ... Tylko 
„Król szpiegów " jesl nieskończenie więcej rozwlekły i n ie ma artystycznej wy 
razistości typów H olm esowskich.

Język, styl, budow a okresów są tego rodzaju, że czytelnik do  końca p o ­
zostaje w niepew ności: oryg inał czy tłóm aczenie?

Szkoda wielkiego nakładu pracy dla rezultatów  wątpliwych — lub żadnych

Niepolecone. M arya Ruszczyńska  (K. Sł.).

Powieści obyczajowe.

N iezn an a  w yspa. Przez P i o t r a  d e  C o u l v a i n .  Lwów, 1907 
Nakładem  „Słowa Polskiego . S tronic 421, w 16-ce. C ena 
1 kor. 80 hal.

Jest to u tw ór na wskroś tendencyjny. A utorka postaw iła sobie za cel za- 
poznananie współziom ków  swoich Francuzów  z „N ieznaną wyspą" — Anglią, 
której —• niestety -  nie znają, choć leży tylko o siedm  i pół godzin  jazdy od 
Paryża. Plan powieści jest bardzo  ściśle do  tej tendencyi dostosow any.

W  obszernym , nieraz aż drobiazgow ym , zarysie daje autorka bardzo 
szczegółowo opracow any obraz społeczeństw a angielskiego, jego życia, zajęć 
i rozrywek, urządzeń rodzinnych , społecznych, kościelnych i politycznych, p o d ­
nosząc z uznaniem  szczerem spostrzeżone zalety, krytykując wady. O braz ten 
w każdej z jego części składowych zestawia z obrazem  społeczeństw a francu­
skiego, szkicowanym  tylko, a w prow adzonym  do  zarysu celem uw ypuklenia 
pewnych najcharakterystyczniejszych szczegółów ogólnego  obrazu.

U tw ór w całości bardzo pouczający i wcale zajnn rący . Przenika go  nad to  
p iękna dążność autorki, by narody we w zajem nych stosunkach nie rządziły się 
fałszywie rozum ianym  patryotyzm em , wychwalając bezkrytycznie wszystko swoje 
d la ttg o  jedynie, że s w o j e ,  ale dośw iadczeniam i i zdobyczam i swojem i w dzie­
dzinie kultury wspierały się i zasilały wzajemnie.

Przekład u tw oru  popraw ny i gładki.
■ „N ieznana wyspa" zasługuje na rozpow szechnienie.

Polecone (M.). A nton i Januszewski, (K. Sł.).

R odzina ziem niaka (powiastka). Napisała L. G  e n s ó w n a. W a r­
szawa, 1907. N akładem Księgarni polskiej. Stronic 16, w 8-ce 
Cena 16 hal.
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W  form ie opow iadania wszystko, co się da  pow iedzieć o z iem niaku: jego 
żyw ienie się, pożytek, jaki daje, etc. Pow iastka n iepozbaw iona wdzięku w sym ­
patycznej allegoryi daje nauczkę — jak innym  służyć potrzeba z m iłością 

Polecone (I. Szk.). M ary a Ruszczyńska  (K. Sł.).

P a w ło w a .  Przez E. J e r  l i  c z a .  Warszawa, 1907. Skład g łów ny  
Księgarnia polska. Stronic 24, w 8-ce wielkiej. C ena 16 hal.
Jedynak Pawłowej — Jędruś — pojechał do  Am eryki w celu zdobycia 

grosza na podżw ignięcie podupadłej ojcow izny. W  Am eryce po  ciężkich przej­
ściach zaczyna m u się dobrze  pow odzić i ma zam iar ożenić się. Matka dow ia­
d u je  się o tern z listu — rozpacza okrutn ie, nakoniec iedzie do  Am eryki, aby 
u jrzeć raz jeszcze syna nim  przylgnie do  obczyzny. Przyjazd m atki wzrusza nie­
zm iernie Jędrka, a gdy przy odjeździe m atka wręcza rnu woreczek ziemi ro ­
dzinnej — Jędrek nie m oże zdecydow ać się na opuszczenie matki i pobyt zdała 
od kraju, lecz postanaw ia pow rócić.

T endencya p iękna i szlachetna; styl prosty i jasny, d ruk  wyraźny — p o ­
lecają tę książkę d la wszystkich.

Polecone (I. M.). M arya Bandrowska  (K. Asn.).

H is to ry a  p a n n y  Żabci. O pracow ała  M. O. p o d łu g  oryginału  a n ­
gielskiego. Warszawa, 1908. Skład g łów ny: Księgarnia polska. 
Stronic 46, w 8-ce. Cena 42 hal.
Panna Żabcia urodziła  sią w niewielkim  stawie. Przeszedłszy przeobra­

żenie i zwiedziwszy kałuże, pola, ogrody — przebyw ała panna Żabcia dłuższy 
czas w kuchni i osw oiła się znacznie. Aż jednej w iosny w pierwszej wędrówce 
do  stawu połknęła ją śliczna, biała, ale żarłoczna naczusia.

O pow iadania  z dziedziny przyrody pow inny być p isane na w zór „H i- 
■storyi panny Ż abci", albow iem  ten sposób pisania ma następujące nieocenione 
zalety : jest zajm ujący, uczy nie nużąc ani nudząc, przem aw ia do  m łodych 
um ysłów  barw nością obrazow ania.

Bardzo polecone (II. M.). M arya Bandrowska  (K. Asn.).

D zieje rozkoszy. Kraków, 1909. Skład g łów ny: Poturalski w P o d ­
górzu. Stronic 213, w 8-ce.
N ajbruta ln ie j pojęte siosunki płciouce są tem atem  dw unastu  nowel, ze­

b ranych  z różnych au to rów : Zoli, Lonys'a, W edekinda, Prevost'a i innych, wy­
danych pod ty tu łem : „Dzieje rozkoszy". Każda praw ie z tych nowel nie p rzed­
stawia nic innego ponad zwierzęce popędy człowieka-; wierzęcia, pozbaw ionego 
h onoru  i najm niejszego bodaj im peratyw u etycznego. N iektóre obrazy są w prosi 
odrażające, pornograficzne. Naidadca, p. Poturalski z Podgórza, chce widać 
przeszczepić gwałtem  do Polski niem ieckie wydaw nictw a tego rodzaju , tak zwaną 
H e ifr e n 1 e k t u r e  — nie pierwsze to jego usiłow ania w tym kierunku. Książka 
wydana w opasce czerwonej z napisem  „tylko dla dorosłych" w zbudza nie­
zd ro w ą  ciekawość w m łodzieży, która łatwo się łapie na tego rodzaju  napisy. 

W Czytelniach T. S. L. znajdow ać się n ie może.
Szkodliwe. M arya Zaleska  (K. Sł.).

B u r e k  i jego przyjaciele  W e d łu g  oryginału  angielskiego o p ra ­
cowała M. O. Warszawa, 1908. W ydaw nic tw o  Kom itetu  
dam skiego przy Warsz. I o w .  Opieki nad zwierzetan : N a ­
kładem Księgarni Polskiej J. Sikorskiej Stronic 42, w 8-ce. 
Cena 42 hal.
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Na kartce tytułow ej znajduje  się m o tto : „O bo jętnego  na n iedolę zwie­
rząt i ludzka n iedola  nie wzruszy", a na odw rotnej jej stron ie  — uwaga, że  
książeczka zalecona została uchw ałą parlam entu  angielskiego w r. 1898—9 na 
czytankę d la  szkół publicznych.

Burek okazuje się psem  wiernym  w dom u, gdzie się z nim  wszyscy d o ­
brze obchodzą Rodzice, m im o że są zm uszeni zarabiać ciężką pracą na chleb 
codzienny, nie g łodzą go  i nie krzywdzą, dzieci zaś pam iętają, że baw iąc się 
ze zwierzęciem, n ie należy go przem ęczać d la  własnej uciechy. Pies, nauczony 
p ilnow ania owiec, ra tu je  podczas zamieci śnieżnej w górach, grom adzkie stado , 
oow ierzone przez m ieszkańców ws., pieczy jego pana i staje się tym sposobem  
dobroczyńcą ludzi, którzy obchodząc się z nim  przyjaźnie, um ieli go do  siebie 
orzywiązać.

Pow iastka kończy się na 35-tej stron icy ; siedm  ostatnich stron ic  zapeł­
n iają wskazówki d la  m atek , nauczycielek. Zaw ierają one streszczenie każdego 
z osobna rozdziału, odpow iednie  zdaniem  au tora , do  pisania na tablicy lub 
w zeszycie, jakoteż odnośne pytania, m ające służyć do ćwiczeń ustnych.

Przekład dobry . K orekta n ie dość staranna. D ruk wyraźny, czego n ie  
m ożna pow iedzieć o kilku rycinach, mających zdobić książeczkę. Stosow ne dla 
najm łodszych czytelników.

Polecone. (III. M.). Floreniyna Lubodziccka. (K. Asn).

W ę d / c w k i  W iern ego. P o d łu g  oryginału  angielskiego opracow ała  
M. G. W arszawa, 1908. W ydaw nic tw o  Komitetu dam sk iego  
przy Warsz. Tow. Opieki nad zwierzętami. N akładem  Księ­
garni Polskiej, W arecka 14. Stronic 58, w 8-ce. C ena 54 h.

H istorya m łodego pieska, którego zbieg  okoliczności rozłączył z panem . 
W ierne stw orzenie nie szczędzi trudów , by go odnaleść, co mu się w końcu, udaje.

W  opis przygód zwierzęcia w platają się zajm ujące epizody o ludziach 
dobrych, rozsądnych, bru talnych  i bezm yślnych, o dzieciach z wadam i i zale­
tam i ich wieku, o zw ierzętach, dobrych znajom ych m ałych czytelników. Prostota 
stylu, żywość i plastyka w opow iadaniu , a nadew szystko trafna dla dziecięcego 
um ysłu charakterystyka postaci, uw ydatniająca rysy, które dziecku daw niej p o d ­
padły  ]3od uwagę, lub które łatwo m oże zaobserwow ać, składają się na duże 

alety książeczki. W skazówki d la  m atek i nauczycielek, jak należy (lub m ożna) 
p row adzić p od ług  niej naukę, jeśli ma służyć za czytankę, dopełn ia ją  całości.

W ydanie bardzo  skrom ne, lecz druk  wyraźny i korekta dobra . O dpow ie­
dn ie  d la każdej czytelni.

Bardzo polecone (M.). /  lorentyna L.ubodziecka (K. Asn.).

Siedm  szubienic. Napisał L e o n i d a s  A n d r e j e w .  Warszawa, 
1909. Nakładem  J. Fischera. Stronic 120, w 8-ce. C ena  
1 kor. 60 hal.

O pow iadanie  o pięciu terrorystach, schw ytanych z bom bam i i brow nin 
gami przed dom em  m inistra, którego zabić chcieli, ofiarow ując się sami na 
śm ierć. Sąd nad nim i, w yrok i egzekucya. Przy egzekucyi przeznaczono do 
w spólnego stracenia dw óch zbrodniarzy , czekających na swą kolej, gdyż tacy 
nie warci zachodu Każdy z osądzonych inaczej się zachow uje w obec zbliżającej 
się śm ierci. A u to r stoi na stanow isku czysto objektyw nem , nie idealizuje ani 
anarchii, ani terroru, przedstaw ia tylko w iernie to, co się już  latam i ciągnie 
w Rosyi. M iłość nrawdy, wolności i spraw iedliw ości, a  p iętnow anie  ślepego 
okrucieństw a t bezwzględności przenikają całe to  opow iadanie, budząc w czy­
teln iku  uczucia bun tu  przeciwko brutalnej przem ocy. Książka nap isana silnie, 
zawiera dużo głębokich myśli, przetłóm aczona starannie. N adaje się dla sfer
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inteligentnych i więcej do  m iejskich, niż do  wiejskich bibliotek. Język popraw ny , 
strona zew nętrzna staranna

Polecone (IV. M.). M arya Zaleska  (K. SI.).

M iłość pasterska. Napisał W ł a d y s ł a w  O r k a n .  Nakładem  T o ­
warzystwa W ydaw niczego  Lwowskiego. Stronic 132, w 8-ce 
Cena 2 kor. 40 hal.
Jest to  szereg obrazków odtw arzających w iernie życie pasterzy na P o d ­

halu. Życie to au tor, jako góral i w m łodzieńczych swych latach pasterz, zna 
dobrze, więc i odtw orzył je doskonale. Rój krzepkiej m łodzieży obojga płci 
pasie woły i owce, a w czas sianokosów  zbierają si^ razem  na słonecznych p o ­
lanach, i wre zabawa pusta i sw obodna przy nucie fujarki lub gęślików. P o­
stacie H aźbietek, Józusiów , W ojtków  stają przed nami jak żywe, a obrazy wspa ■ 
niałej przyrody tatrzańskiej kreśli au to r z n iezrów naną plastyką. Język piękny, 
a strona zew nętrzna książki bardzo staranna.

Polecone. (III. M .). M arya Zaleska  (K. Sł.).

Z puszczy B iałow iesk iej. Przez H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .  
Warszawa. 1907. N akładem G ebethnera  i Wolffa. Stronic 34, 
w S-ce. Cena 16 hai.
Z nany ten m istrzowski opis puszczy białowieskiej dla wielkich zalet, treści 

i stylu zasługuje w wysokim stopn iu  na polecenie dla in teligentniejszych czytel­
ników  wiejskich i m iejskich.

Bardzo polecone (III. M.). M arya Bandrowska  (K Asm).

Poezye, utwory sceniczne.

Pod borem  Ż yrzyna (obrazek sceniczny z 1S63 r. Przez T a- 
d e u s z a  Z u b r z y c k i e g o .  Stanisławów. 1908. N akładem  
księgarni B. Jasielskiego. Stronic 31, w 8-ce. Cena 40 groszy.
Rzecz dzieje się w pow stańczym  obozie, nocą, pod boru osłoną; na kło­

dzie drzew a siedzą dow ódcy, przy ognisku o nieznanem  ju trze rozpraw iają. N im  
świt się nad borem  rozpali, zakopią broń — bo na jeden wystrzał zaledw o zo­
stało ładunków  — i dzieła nie dokonaw szy w rozsypkę pójdą. A gdy tak się 
biedzą, opodal gw ar się wszczyna. Przez w id tty  do  obozu odstaw iony zjawia 
się żyd stary — szpieg żydowski.

O d w ybuchu pow stania zdradzał w rogom  i wskazywał miejsca, którem i 
oddziały  postępowały i gdzie się ścigane ukrywały. A czynił to z zemsty. Spa- 
lono m u karczm ę wraz z żoną i dzieckiem , rów nież przez zem stę. W ięc za krzy­
w dę w łasną teraz on mści się na k ra ju ; i m ściłby się dalej, gdyby „Jehowa nie 
z rządził inaczej". W  oddziele M oskalom wydanym , do  połow y w pień wyciętym, 
m iędzy zabitym i i rannym i, których na pobojow isku obdzierał, poznał był r o ­
dzonego, starszego syna. Leżał raniony n ieprzytom ny. Stary zaniósł syna-po- 
wstańca do  lasu i tam pielęgnow ał. I oto pod wpływem  szlachetnej duszy sy­
nowskiej, sron io tę  swoich czynów pojm uje, kaja się, żyć pocznie od tąd  d la celu 
jedynego: d la  Polski. O ddaje  synow i cały m ajątek na broń  d la  pow stańców , 
a swoje han iebne z w rogiem  stosunki wyzyskuje na rzecz Polaków. Po to przy­
szedł w tę noc, przed dow ódców  oddziału. Przyszedł, aby im powiedzieć... że 
kasę w ojenną wiozą M oskale, że im już  zapew nił drogę od pow stańców  wol­
n ą ; — więc jeno najDaść, nieliczną piechotę rozbić, działa dwa, jakie m ają, 
zabrać...
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O dy św it nad borem  błysnął — w rog otoczony, po krótkiej walce uległ 
Broń i kasa w rekach polskich... Stary żyd i syn w potyczce giną.

A n to r postarał się wykazać, że i m iędzy żydam i są dusze polskie, b o h a ­
terskie. O brazek do b rą  polszczyzną nap isany ; technika sceniczna dobra . Jedyna 
w książeczce rażąca usterka w scenie I-ej... gdzie najn iepotrzebniej śpiew ają p o ­
wstańcy w chwili, gdy głęboka noc nakazuje m ilczenie i straż nad n iebezp ie­
czeństwem  oddziału  czuwa.

Polecone (111. M.). Włodzimierz Żuław ski (K. Sł.).

H istorya.

Zarys dziejów  w ie lk i'i  rew olucyi francuskiej. Napisała M. G  ą- 
s i o r o w s k a .  Warszawa, 1907. Biblioteka spólczesna. Księ­
garnia  naukowa. Stronic 220. Cena 70 kop.
W śród prac popularnych  pośw ięconych rewolucyi, w yróżnia się dziełko 

O ąsiorowskiej gruntow nością wykładu, opartego na sum iennem  przestudyuw a- 
niu nowszej literatury francuskiej; z tegoż źródła wypływa pow aga i dojrzałość 
sądów  autorki o przebiegu i znaczeniu wielkiego przew rotu dziejowego. Zam iast 
jaskrawych, a tanich efekłów popularyzatorskich daje ta ksidżeczka czytelnikowi 
m ożność głębszego wniknięcia w skom plikow any proces potężnego zjawiska h i­
storycznego Pow ściągliw a w dostarczaniu  gotow ych „wyników" syntetycznych, 
zm usza do m yślenia, oduczając konstruow ania zbyt łatwych i pospiesznych 
uogólnień . Z anadto  m oże oszczędna w podkreślaniu  i sum ow aniu rezultatów , 
jest dostępna d h  um ysłów  dojrzalszych, posiadających szersze oczytanie i wy­
rob iony  zmysł historyczny.

Polecone (M ). Stanisław  Sobiński (K. Asm).

R olnictwo.

H odow la  kaczek, gęsi i łabędzi. Napisał J ó z e f  v. N e c l l .  Lwów,
1908. N akładem  G ubrynow icza  i Schmidta. S tronic 106.
Cena 1 kor. 20 hal.
Jestto podręcznik  dla większych hodow ców . N ajobszerniej trak tow aną jest 

hodow la kaczek, o łabędziach właściwie nic nie pow iedziano D użo teoryi, tro ­
chę m ało praktycznych wskazówek. Spotykają się wyrażenia niezrozum iałe dla 
chłopa. O ryginalna cudzoziem ska pisow nia przy wyliczaniu ras m oże być p rzy ­
czyną pow staw ania dziw olągów  językowych.

Dozwolone (IV.). Witold Bcrcza (K. Ak. kr.).

O  h od ow li królików . Napisał K a z i m i e r z  K e i t e r. Lwów, 1908. 
Nakładem  Zarządu g łó w nego  ..Kółek ro lniczych-1. Stronic 24. 
Cena 20 hal.
A utor przedstaw ia stan hodow li królików w krajach zachodnich. K orzy­

ści, jakie osiągają tam tejsi hodow cy z królików i zachęca naszych gospodarzy 
do podjęcia kroków w tym kierunku, aby przy pom ocy hodow li królików po 
lepszy li swój byt m ateryalny. Pisze, że popyt za mięsem króliczem jest na Za 
chodzie bardzo  wielki, a to zpow odu drożyzny' innych gatunków  mięsa i za 
skórkam i króliczem i, które są poszukiw ane i stosunkow o dobrze  płacone przez 
fabrykantów  kuśnierzy.

N astępnie podaje praktyczne wskazówki, odnoszące się do  samej h o d o ­
wli, a m ianow icie: sposób  wyprawy skórek, który każdy hodow ca bez pom ocy
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garbarza m oże zastosować, sposoby przechow yw ania ich, aby nie uległy zni­
szczeniu. Dalej opisuje urządzenie piostej, taniej a wygodnej królikarni; zaleca 
przestrzegać czystości naczyń, w których bywa podaw ana żywność i w oda; na 
stępnie, jak należy postępow ać z m łodem i, czem żywić i jakich używać środ­
ków w przypadkach choroby. Przy końcu wylicza najważniejsze rasy. C ałość 
przedstaw iona jest jasno i zrozum iale.

Polecone (I.). Mieczysław K wiatkowski (K. Ak. kr.).

Praw o, nauki społeczne.

O śm iogod zin n y  dzień pracy z punk tu  w idzenia zdrow otności
Napisał Dr. J. Z  o d e k. Warszawa, 1Q07. N akładem  Biblio­
teki ludowej. S tronic 28, w 16-ce. C ena 14 hal.
W  broszurce tej przedstaw ia au to r przystępnie i rzeczowo wpływ czasu 

pracy na organizm  ludzki i wynikające stąd następstw a. P rzerzuca po kolei 
wszelkie rodzaje pracy zawodow ej, które w m niejszym  lub  większym stopn iu  
wpływ aią na m iarowy rozwój organ izm u, lub  nawei szkodzą mu.

W ynikiem  tych przeprow adzonych poglądów  jest konieczność skrócenia 
dn ia  roboczego do  8 godzin. Książka pisana przystępnie i rzeczowo, bez cienia 
agitacyi politycznej — bardzo nadaw ałaby się do  czytelń robotniczych.

Szkoda tylko, że au to r opiera się tylko na stosunkach niem ieckich, lecz 
w edług wszelkiego praw dopodobieństw a jestto  tłum aczenie z miem ieckiego.

Polecone (M.). S i Warclwlik (K. Sł.).

N ienaw iść, odczyt wygłoszony w W arszawie w m arcu  1906 r 
Napisał Dr. H e n r y k  N u s b a u m .  Warszawa, 1906. N a ­
kładem Księgarni W en d cg o  i S-ki, Krak. Przedmieście 9 
Stronic 43, w 8-ce.
Przeznaczona dla p rzygodnie zebranej publiczności, treść odczytu dra 

N usbaum a w dużej m ierze działa na uczucie i w yobraźnię słuchaczów ; na p o ­
czątku już  stara się a u to r skreślić wielce ró żnorodną  gam ę uczuć, wywołanych 
przez cierpienie, — następnie jego charakter i doniosłość w życiu człowieka 
i społeczeństw : cierpienie jest warunkiem  — trw ania i rozw oju iy c ia na ziem i. 
Jest ono  najczęściej rezultatem  nienaw iści; nienaw iść zaś posiada najbliższe ź ró ­
dło we wszelakiego rodzaju egoizm ach (osobniczy, rodzinny, grom adow’y, 
egoizm  w sferze idei i td .). Ale jak cale życie fizyczne i duchow a podlega praw u 
ewolucyi, tak też i nienawiść, jeden z objaw ów  życia duchow ego musi uledz 
praw u ogólnem u i z czasem zniknie z oblicza ziemi, ustępując m iejsca m iło­
ści i litości.

O bficie ilustrow any przykładam i z rozm aitych dziedzin h istoryi, — o d ­
czyt m im o że jasno i treściwie napisany, wym aga chwilam i jednak  pewnego 
przyrodniczego, a g łów nie psychologicznego wykształcenia, szczególnie w czę­
ści pierwszej, pośw ięconej doszukiw aniu się istoty i źródeł nienaw iści. Szlache­
tna myśl i zapał au tora  zalecają tę książeczkę.

Polecone (Ml.). Piotr M ańkow ski (K. Ak. Kr.).

Religia, moralność, wychowanie.

K ształcenie w o li u dzieci. Przez M a r y ę  W o ź n i a k o w s k ą .  
Kraków, 1908. N akładem Spółki W ydawniczej polskiej. 
S trom e 28, w dużej 8-ce. Cena 40 hal.
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Broszurka jest w iązanką prawd katechizm ow ych i zapatryw ań na tem at 
skierowywania ku dobrem u wolnej woli danej od Boga. A utorka w ychodzi ze 
słusznego z g jb ż e n u H e  n iezbędna w życiu karność duchow a pow inna być wpa 
jana od lat najm łodszych, lecz uzasadnia swe poglądy w sposób, nie m ogący 
budzić zainteresow ania w inteligentnym  czytelniku. Dziś, kiedy ład i systema 
tyczność są oddaw na uznane za pierw szorzędny w arunek fizycznej i m oralnej 
hygieny dziecka, p o d o b n ą  .środki pedagogiczne jak te: „by dzieci o tej samej 
porze się kładły i by nie jadły bądź kiedy", są zbyt nienow e, ażeby je warto 
podnosić  w sposób, w jaki to au torka czyni. Z upełnie to sam o daje się pow ie­
dzieć o spostrzeżeniach w rodzaju  ty c h : że „Jaś będzie zawsze Jasiem, a nie
Józiem " — w czasach, gdy wzorowe zakłady ograniczają liczbę wychow anków  
do m inim um , aby dać wychowawcy pole do  uw zględniania odrębności p sy ch i­
cznych każdego dziecka i kiedy i n d y w i d  u a l i z o w a n i e  stało  się poniekąd 
naczelnym  hasłem pedagogii. Zachęta do przyjm ow ania przez m atki udziału 
przy przygotow aniu  dzieci do spow iedzi „przez d ług ie  lata za każdym  razem ", 
dlatego, że „dzieci cieszy znajom ość ich grzechów  przez m atkę", pom ijając bła- 
liość m otyw u w stosunku d o  powagi rzeczy sam ej, nie w ytrzym uje krytyki, jako 
niekonsekwencya. Skoro au torka uznaje, Jaś nie m oże być Józiem , pow inna
mieć wątpliwości co do  tego, czy to, co „cieszy" jedne dzieci, innym  rów ną
spraw ia przyjem ność — tem bardziej gdy idzie o „d ług ie  lata".

W ięcej tym podobnych  uw ag nastręcza czytanie rzeczy, pisanej wprawdzie 
w tonie  bezpretensyonalnym , i z której przebija dużo  dobrych chęci, ale która 
m atek ze sfer inteligentnych — a dla takich jest przeznaczona — niczego nie 
nauczy.

Dozwolone (M.). Floreniyna Lubodziecka (K. Asm).

Roim aitosci.

Jak grać na loteryi, aby wygrać. Napisał A n o n i m .  Tarnopol. 
Skład g łów ny : S. Komoniewski. Stronic 80, w  8-ce. Cena 
20 halerzy.
Trzeba mieć dopraw dy wiele odwagi cywilnej, a posiadać przytem  co 

najm niej „o ryg inalne" pojęcia o m oralności, aby podobne  „dzieła" pisać 
i wydawać.

Książka, obliczona na naiw ność i g łupotę  ludzką, zasługuje na najostrzejsze 
p o tęp ien ie; już choćby z tej racyi, że m oże „naiw nego do gry pobudzić". S trona 
literacka posiada w artość rów ną wartości m oralnej dzieła.

Szkodliwe. Ju liu sz  Waga  (K. Ak. kr).

KALENDARZE T. S. L.
p  na rok 1909 p

j=jj w niewielkiej ilości są jeszcze do nabycia p

□] W  ZARZĄDZIE GŁÓWNYM T.S.L. p
j=n Kraków, Floryańska 15. p

N akładem  T. S. L. — C zcionkam i D rukarni Literackiej w Krakowie.


